
GAZETA LWOWSKA,
Sobota N ’r 45. 14 .  k w ie tn ia  i 8 3 8 .

Z  powodu świąt a Wielkiej Nocy we wtorek d .  17 . kwietnia Gazeta nie wy/ -  
^*ie 4 dopiero wydaną bądzie we czwartetc d. i g  . kwietnia•

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Z Widinis. —

JCRMtwć raczył najłaskawiój przyjfd ofisro- 
j.*n9 Sobie p r i e t  l a l e iu e g a  k o m p o i j l« r® J a n a  

, r  l a l k ę  pełną uszanowania dedykacyję kon- 
oa foiteprau i w dowód najwyższej łaski 

( '•ojej rozkazał dać h:u wielki złoty medal.

. ^»o»zczęście miast B a d y  i P e a z t u , ^  n n ę .  
tak żywy wzbudzające u d z ia ł , podaje eraz 
sposobność czcić dobroczynny sposób my- 

*e°ia wszystkich członków najjaśniejszego ce- 
,r»kicg0 domu. Do darów tak hojnie z naj- 
,łł**ego wpłynionych źródła , przybył właśnie 

t r z e c h  t y s i ę c y  i r .  m. k. od JCMosci 
?®ijajniejszój Arcyksięln«y M a r y i  L u d w i k i ,  

Sinej P a rm y , Piacenzy i GuastoUi-
•— Z Pragi. —

, ' ^ o k r o l o g . )  Jak ju£  donieśliśmy, um arł  dv 
1 . m a rca ,  tknięty apoplesyją , Ks azę Arcy- 
* j'łuP praski, kawaler wielkiego krzyża c. k. 
tderu Leopolda, Prymas Królestwa Gzeskiego, 

#.n d r z e j  A l o i z y  h r a b i a  S k a r b e k  z P  0- 
* * i c  A n k w i c z .  

b '*rthidyecezyja praska utraciła w n im  poLoż- 
t polnego zasług Arcyposterza, który życie 

t  °J® w najiupełn ie jszem  zoscteniu tego wy- 
l  V* r®hgii poświęca! i wysoką godność swoję 
j  ,, *pr*ykłbdną piastował sprawiedliwością. ŁJro- 
l8n w Krakowie d. 23go czerwca 1775 , r.

.1QkoćCEJ ł f'lo*oP,ję 0 r - 18 0 6  teologiję w 
h * s *  ’ * wrxoaD'* 1810 otrzymał po-
^ Mienie kapłaóskie z rąk  wiedeńskiego księcia 
b i s k u p a ,  hrabiego R o h en n a r th .  Zaraz po- 
^  kanonikiem ołomunieckina ( C anonicus re- 

mianowany, jako tenże instalowany był 
*■ grudni* r. I 8 l0 ,  1 »'cz dopiero
Ul *t°l'cę otrzymał. Wyszczególniał się dzia-
V ° ścl§ jako dyrektor wydziala teologicznego i 

*«Co * arcybiskupiego seminaryjum w Olo- 
kcu. Wszelką staranność awoję poświęcał

kształceniu uczniów , sposobiących się do du
chownego staną, s tp i ś i s l  ich radą i uczynkiem. 
JCKMośó Cesarz Franciszek k  wyniósł g o n a  Ar- 
cybiskupstwo lwowskie r. 1814. Hrabia Ankwicz 
aprswowui tę  gedcośd z taką gorliwością, że od 
najdostojniejszego Monarchy r .  1830 wielki krzyż 
orderu Leopolda a r. 1834 Areybiskopsiwo pra
skie otrzymał. T u  dostąpi! tego wysokiego szczę
ścia, że przy zdarzonej- r. 1830 koronacji Ich  
CKMości Cesarza Ferdynanda I. i Cesarzowej 
Maryl A nny, pełnił urząd jako konsekra tor ,  a 
później Arcyksiężnictkę T eresę  (córkę bohater
skiego Arcyksięcia Karola, teraźniejszą królowe 
Ob'»j j  Sycylii) nn ksienię zskonn dam  szla
checkich na trunku praskim Instalował. Zmarły 
w testamencie swoim mlancwał, siostrę swoje 
Krystynę, teraźniejszą hrabinę Żeleńską, uni
wersalną spadkobierczynią i rozporządził , ażeby 
z majątku jego wszystkie długi jego ojca spła
cone rostoły. {D er A d le r .)

WIADOMOŚCI ZAGEAKiCZNB.
Hajly.

Pisma paryzkie zawićrają następujący wyciąg 
z l is to ,  pisanege z Port-au-Prince w Hajty pod 
d. 22. lutego: »Okręt f i c r e id a , na którego po
kładzie franenzcy komisarze przebywali, zarzu
cił kotwico w percio tutejszym d. 28. stycznia. 
Panowało tam że w,eLkre jeszcze na Franeyją roz
ją trzen ie ,  sadzano bow iem , iż Rzeczypospolitej 
uciążliwe warunki narzuconemi- będą. Pićrwszy 
wysłaniec, którego komisarze do prezydenta wy- 
p raw ili , potrzebował opieki wojska , by od ludu 
napaści nie doznać. Dnia 29. prezydent Boyer 
przyjmował komisarzy na uroczystem posłucha
niu. W swoim powozie kazał ich przywieźć z porta 
do pałacu rządowego Posłuch?nie wstępne od
było się w pięknej wielkiej sa li ,  ozdobionej wi
zerunkami szesnastu czarnych i kolorowych j e 
nerałów, którzy się w wojnach Rzeczypospolitej 
odznaczyli. Prezydent siedział w dużem czer- 
woneai poręczowem kreślo ; po lewej ręce za
siedli jenerałowie, lnginac , sekretarz rządu i Voł-
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•tairo, wielki sędzia. Po prawej stało krzesło 
dla komisarzy. Jenera ł  Inginac jest  b ia ły , jak  
E u ro p e jc z y k ; przeciwnie jen e ra ł  Voltaire jest 
czarny. Dnia 30. stycznia rozpoczęto narady. 
Dnia 12. lutego przystąpiono nareszcie do pod
pisania traktatów. Dnia 1 8 . wyprawił prezydent 
komisarzom wielką u cz tę ,  na której było obec
nych 120 osób , między temi oko^o 30 E uro 
pejczyków. Była to dziwna mieszanina białych, 
czarnych i kolorowych w różnych odcieniach. 
Adjutanci prezydenta robili honory. Oficerowie 
hajtyjacy okazywali w ogólności dobry uk ład , 
tylko ich mundury, takiego kroją , jak  francnz- 
kie przed lat 50, były cokolwiek śmieszne. Po 
objedrie wyprawiono świetny k o n c e r t , do któ
rego przyczyniło się kilka kolorowych panien. 
Prezydent Boyer ma 63 la t ;  nizkicg® wzrostu 
lecz dobrze zbudowany. Ilolor twarzy jego jest 
ciemny, rysy europejskie i wcale^ regularne. 
Wyraz żywych ócz jego w zwyczajnym stanie 
nm ysłu  jest ujmujący i życzliwy. P r i y ciemnem 
obliczu białe zęby jego odbijają jak  perły. W q- 
góle fiziognomia jego m a pewny melancholijny 
w y raz , przypominający trudy obfi*e ff° w czyny 
życia. Mówi powoli , ale z łatwością , po pro
stu , lecz wyraz'nie. Gdy sio zapali ,  staje Bię 
wymownym.*

Portugalija.
Przez statek parowy lb eria  otrzymano w Fal-  

m outh  wiadomości z Lizbony do dnia 20. marca. 
Oc! czasu powstaiiia na dniu 13 , żadne więcej 
rozruchy nie zaszły. Dnia l5go  udał się wice
hrabia ŚadaB andeira  do kortezów i złożył u rzę 
dowy raport o ostatnich wypadkach. W równym 
czasie dał do zrozumienia, że królowa usilnie 
pragnie, ażeby nowa konstytocyja promulgowaną 
być m o g ła .— Pod względem ministeryjum gło
szą , żo Juliao Sanchez dał się skłonić do przy
jęcia posady spraw wewnętrznych. 5a da Ban- 
deira zostanie zapewne na czele wydziału wojny 
i spraw zagranicznych, a Joao d’Oliveira mini
strem sk a rb u ;  Fernao-Jez Coelho , członek izby 
deputowanych , ma objąć wydział sprawiedliwo
ści. — M ornirig-H eralcl zawiera następujący łist 
korespondenta swojego z Lizbony pod dniem 20. 
m arca: »W końca raportu, jaki prezydent rady
dnia 14go zdawał kortezom o wypadkach z dnia 
poprzedniczego , wvmicnił jako najlepszy środek 
przeciw zachodzącym n ieporozum ieniom , j®k 
najspieszniejszą promulgacyję nowej konstytucji, 
a w piątek (dnia l6go) Senhor Garret podał pe- 
łyeyj? tej treści; ażeby nowa konstytucyj® j ° ‘ 
szcze dnia tegoż została zaprzysiężoną i otrzy
mała sankcyję kró lew ską, co 36 głosami p rze
ciw 32 przyjęto. Cieszę się , ze mogę donieść,

łż zwycięztwo królowej powiększyło znacznie ]®j 
popularność , tak dalece , że pocieszają się D® 
dzieją, iż stałość je j  w ostatnich okazana wyp®d” 
kach, trwały spokój na przyszłość zabezpieczy' 
Były inspektor jeneralny arsenału Franęa, 
na pokładiie francnzkiego okrętu wojennego A b" 
dea , a większa część niechętnych złożywszy bro ’ 
wróciła znowu do roboty przy warsztatach okf?* 
towych.

Hiszpanija.
Według najnowszych wiadomości z Mądry10 

z dnia 21. marca ( w gazetach paryzkich z do* 
30go) w wielkiej tam  znajdowano się obaW® 
z powoda wypraw karlistowskich, które  różo0to1 
traktami do stolicy się zbliżają. List z Mądry*0 
z dnia powyższego , umieszczony w A lig e tn el_ , 
Z e itu n g  , donosi: s jenera ł  Latre  w istocie
mianowany je s t  m inistrem  wojny, w miejsce j® 
nerala Carratala , który żądane uwolnienie otr*f 
m a i ; aż do jego przybycia zawiaduje tymcz®*0 
wie minister marynarki Canas sprawami tam*e8° 
mioisteryjum. Opinija pnbliczna nie bard10 
sprzyja jenerałowi L a t r e ; exaltowani nienawi"!» 
go ,  ponieważ stał raz na czele policyi w stoli*#’ 
a roku 1835. na rozkaz Torena przedsiębrał 
pełnie nieszczęśliwą wyprawę przeciw jun*oI° 
Andaluzyt. Z resz tą  Latre jestto człowiek pr* 
wie 70-letni i bez wszelkiego parlamentarskie«
doświadczenia. Carratala zostawał w nieporo*0 
mieniu ze swoimi kolegami w ministeryj**01 * 
z powodu udzielania różnych awansów i nadz**# 
czajnych wojskowych zaszczytów. —  Twierd*?^ 
ze p. Agnada miał projektować rządowi hiszp®,' t 
skiemu , iż m a  na najnaglejsze potrzeby P0*?. 
czy 500 do 600 milijonów realów (wis*0^  
zapewne tylko 25 procent od toj sumy ) • 
co żąd a , ażeby mu wyłącznie było pozwól®  ̂
korzystać ze wszystkich w Andaluzyi znajdują*#C.g 
się kopalń węgla kamiennego. Nadto m'®ł * * 
zobowiązać, iż w przeciągu dni czterdziestu p 
gnie dla królowej Hiszpanii 12,000 wysluz01#.^ 
frant u tk ich  żołnierzy, których podejm uj0 
własnym kosztem uzbroić i przez rok cały 
mywać. Jeźli ostatni projekt ten jes t  prawdi' 
to wnosić należy, ze p. Aguada przy wyk00®^, 
planów swoich polego zapewne na pomocy 0> 
cuzkiego rządu , a ten chciał w tajni P®^ 
stać. To jednak pewna , że naczelnik sicz?* t 
legii francuzkiej, pułkownik Ferrari, pisał * )(j, 
do przebywających w Madrycie oficerów j e8° ^  
dii ała , ażeby spieszno udali się do Sara£0̂ j ,  
ponieważ legija znowu się uzupełnić i uorg 
zować zamyśla. . „je

S cn tinelle  des Pyren&es wspomina o p $ 
trzeciej karlistowskiej wyprawy. Będący *D°
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w łasce jenerałowie Zariateguj , Elio i E g n ja ,  
udali gię do Estelli , dla powzięcia rozkazów Don 
Carlesa. —-  G a ze tte  de France  dodaje, że Espar- 
*6ro z całą swoją silą zbrojną postępuje za wyprawą 
N e g r e g o ,  który go wszakże o trzy pochody d,ieune 
Wyprzedził Tym czasem  oddaleniem sio Espar- 
*®ra , narażono na niebezpieczeństwo Don Diego 
Łoona, który w 6000 ludzi w Ribera pozostał-

W  listach z Madrytu pod dniem 22. marca 
(umieszczonych w Q uotid ienne) donoszą, ze Ba- 
®'lio Garcia , którego w pobliżu Toledu m n ie 
mano, przebywa w Cazarrubios o dziewięć do dzie- 
*ifc lieues  od Madrytu, na gościńcu do Tslavera- 
ja-Reyna, a wojsko Cabanerosa miało pokazać się 
1 Ruena - Fneiite , między Guadelaxarą a Molina 
^Aragon. Cwardyja narodowa Mndrytu otrzy
mała naboje i wydano rozkaz , ażeby wszystkie 
®brazy i inne kosztowności z pałaców królewskich 
^tanjuoz i San Ildefonso w bezpieczne nwioziono 
m iejsce.—  W liście z Burgos z dnia 23go marca 
P'szą ; r jene ra ł  Espartero jest tutaj ; ale małe 
*8ufanie , jakie w żołnierzach awych wznieca, 
8bazuje go na nieczynność. Jenera ł  Latre został
* Omszony cofnąć się do Villadiego, o osm lieues  
°d Burgos, gdy m u się nie powiodło wstrzymać 
pod Herrera pochodu hrabiego Negri , który 
obecnie w 8000 ludzi w Saldana nad Rio Carrio- 
Uena (w prow incyi Paloncyi) przebywa —  P le 
ban Merino w 2000 ludzi odłączył się od wyprawy 
'f iu c i ła ię  w Sierra d eL e rm a , na główne miejsce 
*W)'ch opera iy j.“

Z innego źródła donoszą: Wiadomość o wyj
ęciu nowej wyprawy karlistowskiej pod hrabią 
^ogri i o j e j  pojawieniu się w pobliżu Palencyi, 
Wznieciła trwogę w Madrycie. Dla zakrycia sto
icy  ściągają między Guadalaxarą i Alcalą armiję 
°dwodov. ą pod Sanzem i Pardinasem.

Sta tek , który dnia 24. marca wypłynął zSan- 
łsndor, przywiózł do Bajonny wiadomość o po
tyczce , która zajść miała w południowej części 
Prowincyi Santander, między wojskiem jenerała 
Łstre u wojskiem hrabiego Negri. Dziennik Quo- 
tidienne  m niem a mieć wiadomość, podług listu
* Irunu pod dniem 26 m arca, ze potyczka ta 
**szła w okolicy między Visiedą i Bendeją (w lak 
łvvanej Liebanie), na gościńcu prowadzącym do 
^■Srrionu, trwała przez sześć godzin, i je-  
jmral Latre utraciwszy wiele lodzi do odwrotu 
~ył przymuszony. Jedna  z jego kolum n zajęła 
“ anta Eulalia , druga cofnęła się aż do Ncres , 
118 Wzgórza Potes. Ilrabia Negri postępował cią- 
fiłe W pochodzie ku Carrionowi ( w królestwie 
^eoau), gdzie dnia 24go stanąć zamyślił. —  Ca- 
*-®nnero, podłng Q u o tid ien n e , miał wtargDąć

0 Alrnazanu (na lewym brzegu T a g u ) ,  a wy- 
ł?rawa pod dowództwem Z ar ia teg u ja , miała

w oczach krystynistów przeprawić sio przez E b r  
między Alfaro i Castejon. Wszelako Q uotid ienne  
dodaje, że wiadomości te potrzebują jeszcze 
potwierdzenia.

Podług listów z Madrytu pod dniem 23. marca 
( w dzienniku Com tnerce) rozchodziła się tamże 
pogłoska o u>,stąpić mającej wkrótce zmianie m i
nistrów. Mówiono, ze jenerał Cordowa odebrał 
zlecenie do utworzenia nowego gabinetu.

W ielfea Brytanija i Irlandyja.
Wspomniane (w ostatniej Gazecie naszćj) roz

prawy nad wnioskiem lorda E l io t t ,  dotyczącym 
się adresu do królowej , pod względem ciągłej 
pom ocy, jak ie j  rząd angielski sprawie królowej 
Hiszpanii udziela , zostały odroczone na posie
dzeniu i z b y  n i ż s z e j  d .27go  marca, po prze
mówienia się jeszcze kilka członków za i p rze 
ciw wnioskowi, a mianowicie pana Shiel w d łu 
giej przeciw tem u mowie. — Na posiedzeniu 
i z b y  n i ż s z e j  d. 28go przystąpiono znowu do 
obrad nad tdm, przy czem ta osobliwa zdarzyła 
się okoliczność, że mówca z konserwacyjnej stro
ny izby, mający głos zabierać, nie był obec
nym. A ponieważ nikt więcej nie chciał mied 
głosu, mówca izby wezwał do głosowania nad 
wnioskiem lorda Eliott i takowy przy próżnej pra
wie iz b ie , ponieważ nie spodziewano się , że 
przedmiot ten tak prędko wytoczony zostanie, 
70 głosami przeciw 62 odrzucono. —  Wniosku
jąc z rozmów, które się w skutek tego roztrzy- 
gnienia między wielu członkami izby odbyły, a 
do których oprócz mówcy także lord Jo h n R u s -  
ael, Sir Robert Peel i lord Mahoń należeli, zdaje 
się że mocyja lorda Eliott w swoim pierwotnym 
lub innym składzie wkrótce znowu wniesioną zo
stanie przez niego łab którego z jego politycz
nych przyjaciół. Sam lord Russell dał się z tern 
slys zeć w końcu posiedzenia, że sobie tego życzy.

Ministrowie: lord Melbourne, Gietielg i J. R us
sell przyjmowali d. 28go marca deputacyję wszy
stkich istnących w królestwie związków przeciw 
niewoloictwu, która przedłożyła im zdanie tych
że a mianowicie życzenie, ażeby Murzyni juz 
od dnia Igo  sierpnia r. b. od nauki uwolniony
mi zostali. Lord Melbourne odpowiedział, żo 
projektowany środek wydaje m u się niesprawie
dliwością w obec plantatorów , nieroztropnym a 
nawet srkodliwym dla samych Murzynów, przeto 
nań żadną miarą przystać nie może, Deputa- 
cyja wróciła zaraz z taintąd do E x c te r  - t i u l i , 
gd/io odpowiedź lorda Melbourne za nader nie 
z>,d walającą uznano i mianowano wydział, dla 
dalszego popierania tej sprawy.

W nocy z d, 23go na 26. marca popełniono 
w Londyoie znaczna kradzież , w pałacu arnba-
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salora rossyjskiegn, hrabi Potzo A Borgo. Skra
dziono m u  angielskie i frnacuzkie bankno ty , 7 
szufrynów, 40 podwójnych ddapoleondorów, parę 
złotych epoletów, złotą i platynową tabakierą. o- 
idohy od różnych orderów i inne kosztowności.

I). 2 tgo  marca um arł w E d y n b u rg u ,  w 68 
roku życia , hrabia Dalhousie, jene ra ł  w wojaku 
o g ie lsk ie m  , jenerał-kapitan królewskiej k o m 
panii łuczników (archers) i gubernator banku 
królewskiego w Szkocji.

Francyja.
Na posiedzeniu i z b y  p a r ó w  d. l9go  marca, 

wniosek do ustawy o zezw olen iu  kredytu dodat
kowego dla kas pensyjDych różnych minlstery- 
jów, został 101 glosami przeciw 4 przyjęty- Po- 
tćm, bez uprzedniego rozpoznania z e  strony ko
m is j i ,  obradowano nad przyjętym właśnie przez 
izbę deputowanych wnioskiem, o zezwolenie pen- 
ayi 3000 fr. dla wdowój obrońcy zamku ^ inceo- 
nes, jenerała  dywizyi Daumeanii , i takowy ró
wnież 07 głosami przeciw 12 przyjęto.

Komiayja mianowana ku rozpoznaniu wniosku 
Gouina pod względem przemiany re n tó w , obja
wiła zdaoie na korzyśd tego projektu Uchwala 
je j  nastąpiła większością ośmiu głosów przeciw 
jednem u . Sprawozdawca p. " tssy  miał złozyd 
raport o tern d. Igo  kwietnia.

Król wyznaczył z listy cywiloćj 50,000 fr. na 
naprawę starego zam ku w Pau. W zamku tym, 
niegdyś stolicy królów D ólnej-Nawarry , urodził 
,»io r. 1553 Henryk IV,

Dla pism opozycyjnych jest to pożądanym po
wodem do zaczepki i uwag , £e w jednym z u- 
rzędowych artykułów dzieónika L a  Churte, sio
strę króla , Madamo Adelaide, w dawnym dwor
skim styla »Jój Iłrólew. Moscią* nazneno. Con- 
s litu tio n c l  mocno się na to oburza i uważa wt e m 
ypowrót do zastarzałych zwyczajów dawnm m o
narchii.* I na to także żywo powstały dzieńoiki, 
że umieszczonych przy operze ludzi ujrzano o- 
statnią rażą w liberyi dworskiej.

Dowcipny dzieńnik 1 igaro  podaje następujący 
w przecięciu wzięty »przegląd“ wszystkich pra
wie posiedzeń izby deputowanych: »Dwadzieścia 
pięknych mów. Różno gramatyczne błędy. 
Wiele niedorzeczności- Pana .Dupin igraszki sło
wami. Nie miłe przerwanie ze strony paua Ua- 
łitte. Lorynetka pana OJilou-Bsrrot. Nieład w 
peruce pana Salvaady. Ośm czerwonych pula
resów na czarnych pulpitach. T o  wszystko ra 
zem  wzięto stanowi — rząd reprezentacyjny!*

Holandyja.
l l jn d e ls b la d  oburza się na usiłowanie niektó

rych tak zwanych minisioryjalnyrh dzienników

— mianowicie U trechtskiego C ourantu  «— I* 
nazywają manewrami na pozór ostatnie kroki r*f* 
du do przyjęcia 24 artykułów. Rząd sa m , p°" 
wijda H andelsblad, inaczój zapewne myśli W ty® 
względzie l bez wątpienia zbije te wszystkie niby 
to w jego interesie wyrzeczone domysły.

Prussy.
Dziennik gdański D am pjboo t donosi z Czcze**® 

pod dniem 24. marca : Dziś nadeszła tu szta
fetą wiadomości z Torunia z dnia 23. b. m - * 
w wspomolonym dniu około godziny 11. prze® 
południem, ruszyła się tam że kra na przestrzeni 
całej rzeki przez most. Woda wzniosła się °® 
15 stóp i jeszcze wzrastała. Arkada jedna most1* 
została wywrócona i obawiają się , źe i reszta ni® 
ocaleje, gdy lód jest jeszcze na 2 stopy graby* —'  
Dslój donoszą z Torunia pod doietn 24. marca* 
Kosztowne zapory musiały nareszcie po d w u d z i e s t o 
godzinnym silnym odporze ustąpić przemocy *f* 
wiola ; dziś albowiem o godzinie 7. z rana lód j® 
zniweczył. T ak  tedy z przepysznego naszeff® 
mostu na Wiśle jedna tylko się arkada ostał®* 
podczas gdy 2 t  pozostałych stały się łu p e m  lo^0 
i wiłów. (G az. Poz.)

W . Księztwo Poznańskie.
Zaprowadzone w tej prowincyi między prosty® 

ludem  t o w a r z y s t w a  w s t r z e m i ę i 1 i W ° ' 
i  c i pomnażają zwolenników i zbawienne -trzy* 
noszą skutki. (Gaz. Por.)

Królestwo Polskie.
G a z e t a  R z ą d o w a  z d 5go kwietnia r- b 

umieściła zdania rady Państwa, p o t w i e r d z o n ®  
własnoręcznie przez N. Pana d. 12go styczni® 
r. b. , którego to postanowienia taka jes t  tr®ac 
główna: »Sprawy zachodzące pomiędzy mieszkań
cami Cesarstwa Rossyjskiego i Królestwa Polski®' 
go, mają być sądzone przez sądy tego k r a ju ,  
którym znajdnjo się majątek sporny, bez różnicy 
z czego się składa. Sprawy osobiste mieszka1*' 
ców Cesarstwa 1 Królestwa, powstające w  ra ł*5 
niewykonania umów i innych aktów zeznanyc** 
na piśmie, jeżeli boda w  sobie zawierać ’ zab®*'• • ° <* I i lipieczenie na majątku w tym lub onym k r®J 
położonym ; zaręczenie osób w jedoym  * D’c ł 
stale zamieszkałych , mają  być rozpoznawana 
pierwszym przypadku przez sądy tego kraj®’ 
w którym znajdaje się majątek stanowiący pr*e 
miot zabozpieczeuia ; w drugizn, w razie n iew j' 
płacalności pozwanego lub dłużnika, przez sądy 
miejsca, w k tórćm  znajduje się poręczyciel 1° 
w którem posiada m ajątek  *
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Roseyja.
Z P etersburga d. 12. (24,) m arca.

Autor dzieła pod ty tu łe m :  P a m i ę t n i k i
* s y j  a k i e g o w ę d r o w n i k a ,  radzca kolle- 

j!'jslny Glagolew , miał zaszczyt złożyć N. Pana 
j N .  Cesarzowej po exem plarzu twego dzieła , 
"J^re j . c. mości najlaskawićj przyjąć raczyli. 
*r*eci exem plarz  złożony został j .  c. w. następ
cy tronu, który przyjąwszy łaskawie to dzieło,

ministrowi oświecenia oświadczyć autoro- 
^  w imienia swojem podziękowanie.

Zaś od j .  c. w. wielkićj księżnej Heleny Pa- 
* łÓWoćj, za złożony esem plar*  tegoż dzieła, au- 
,0r kosztownv brylantowy pierścień otrzymał.

{Gaz. R zą d .)

kod względem nastąpić mającej podróży Ce- 
8Jrzewioza Wielkiego księcia Następcy tronu , 
Cywilny gubernator Liwonii, tajny radzca V5l- 
, Cfsahm, zawiadomił okólnikiem wszystkich wła- 
Sc'cieli dób r ,  fabrykantów, rękodzielników i in- 
^ydt mieszkańców Liwonii , ażeby na odbyć się 
dającą w Rydze wystawę płodów rękoJzielni- 
ctych, nadsyłali próby ziemio-płodów, wyrobów 
j !°ttych miejscowych osobliwości natury, najda- 
ej do dnia l8go kwietnia. -Nietylko osobliwo

ści i znakomite utwory sztuki (mówi pomieniony 
Qkolnik), ale wszystko w swoim rodzaju rzadkie, 
c° tylko zdoła własności prowincyi i charakter 
J®j działalności we wszystkich zawodach w praw- 
^tiwóm wystawić świetle, nawet prodakcyje wło
ściańskiego przemysłu , mogą być przedmiotem 
l®j wystawy.* —  lłoniec okolnika jest  następu
jący: rProwincyja powinna to sobie za szcze-
Silniejszy wziąć honor, ażeby okazała się godną 
QWagi dostojnego gościa, który ją  wysokiemi od- 
Ccid^iinami swojeml zaszczycić 2amyśla.«

^adne z nowo-rossyjskich m ia s t , od czasn za- 
P^wadzonej między Odessą a K rymem żeglugi 
**0tkami parowem i, nie zyskało tyle na powięk- 
l | enin t przyozdobieniu się wewnątrz i wzroście 
Pr*emysiu, co na południowych wybrzeżach tego 
Półwyspu tak romantyoznie położone miasteczko 

a ł t a .  Większa cześć ludności jego składa się 
'^ s t a r ó w .  Ich pierwotnie niekształtne chaty 
*t*tleniły się już  w porządne dwupiętrowe domy, 
'Wiele nowych pełnych gustu domów wiejskich 
P°wstało na przedmieściach miasteczka. Wszy
tk o  to winna Ja łta  komunikacji,  przez żegluge 
'Ickam i parowemi pomnożonej.

—  Tir o

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Z korespondencji prywatnej.)

W iddeń  d. 8. kw ie tn ia  1838. a) Cena mięsa 
dołowego tntaj w stolicy na miesiąc kwiecień

utrzym ała  się na 9 kr. m . li. aa jeden fant wagi 
wiedeńskiej.

b) Targ  tak zwany święto-wielkanocny nie tylko 
l e  nie był ożywiony, ale nadto cena tak n i/! ia ,  
jak  o tym  czasie ju ż  dawno nie była. ILeźniry 
płacili handlarzom I przybyłym, od celnara wołu 
galicyjskiego po 35 do 36 1J2  zr. w. w. a wę
gierskiego po 36 do 38 1 f2  zr. w. w. Przyczyną 
tej n itkiój ceny był po części napływ bydia do
brej jakości z W ęgier ,  Średniej i Wyższćj Au- 
a try i , po części zaś rozsiana wieść, iż wielka 
ilość bydła z O łom uńca m a tu s ta n ą ć , a w tyle 
jeszcze większa m a  być w drodze. Z tejto aa- 
mój przyczyny także stanęło nazajutrz zakon
traktowanie między handlarzami i rzeźnikami, od 
cetnara wołu galicyjskiego po 35 do 30 z r . , zaś 
wołu węgierskiego po 36 do 37 lj2  zr. w. w.

c) Pomimo tego jodoak , co się ly-czć wido
ków na ten miesiąc, zdaje się, iż jeźli tygodnio
wy targ w O łom uńcu nie będzie zbytecznie woł- 
mi przepełniony , to cena podskoczyć powinna , 
wszak ju ż  i ta wielka dostawa z Węgier, Wyż
szej i Nizszój Austryi po części zmniejsza s i e , 
a wiemy z pewnością, iż rzczuicy w nadi-iei ob- 
łitćj pr7yszłój dostawy, w zapasy się nie opatrzyli.

d) Wysłaua oferta kompanii tutejszych rze- 
in ików  Frańciszka Fischera starszego i F ran 
ciszka H aubnera panu Stanisławowi hr. Skarb
kowi , przez tegoż na mocy listu z d. 26. marca 
w ten sposób została p rz y ję tą , iz p. hrabia Skar
bek swe 750 sztuk wołów sprzedaje przy cenie 
funta mięsa na Wiedeń 9 kr. m. k . , od cetnara 
38 zr. 30 kr. W. w. z drug<m procentem  , —  
przy taksie 10 k r . , od cetnara 40 zr. w. w . ; 
a ze strony kupujących dodano warunek , że przy 
taksie 8 kr. m- k. lub Diższej , cetnar po 37 zr. 
z odtrąceniem drugiego procentu powinien być 
zapłacony — ro z u m ić s ię ,  iż taksa mięsa fonto
wa reguluje aię do czasu , gdy woły w Wiedniu 
staną. Przed biciem wołów na regie  mają one 
być oszacowane i cała sum a szacunkowa przed 
biciem panu br. Skarbkowi ma być zaliczona , 
a dopióro po zrobionej próbie rachunek nastąpi. 
Kapująca kompanija w nadziei, iż p. hr. Skar
bek warunek na przypadek ceny mięsa 8 kr. m . 
k . , cenę od cetnara po 37 zr. w. w. z drugim  
procentem przyjmie , czyli raczej w przekona
niu , że cena funtowa nie spadnie na 8 kr. ani 
też nie podskoczy ua 10 k r . , kupno uważają za 
ukończone i złożony pr*J ofercie u nas zadatek 
15,000 zr. m. k. dnia 6. b. m w obecności na
szej do Lwowa wystała.

e) Oczekiwanie tutejszych rzeźn ików  i h a n 
dlarzy co do ilości z O ło m u ń c a  sp o d z iew a n e j ,  
nie zu pe łn ie  spe łn iło  się ; wszak tu ta j  tylko z G a
lic j i  przybył i  w o łm i p. M ikołaj Zarewicz z Su-
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chorowa i p. Jan Tchórznicki i  Sanoka. Pierwszy 
sprzedał ze 124 sztuk 112 wołów kompanii rze- 
źuików Fischera i Uaubnera na wagę cctnar po 
37 zr. w. w. z drugim procentem  i pół wołu 
w targ na całą ilość. W tćj samej chwili ta sama 
kompanija kupiła od rzeczonego pana Tchórz- 
nickiego 100 sztuk także na wagę cetnar po 35 
zr . w. w. z drugim procentem bez radaszu. 
Sprzedaż ta nie jest  wprawdzie korzystną, ale 
w  chwilowych handlu stosunkach na placu do
syć szczęśliwa; wszak kupno to było przed tar
g iem  zawarte , a tego samego dnia na targu, 
jakeśm y juz nam ienili , sprzedawali handlarze 
rzeźnikom woły galicyjskie dobrej jakości po 35 
do 36 zr. w. w. Zawarcie tego kupna przez 
przybyłych tu, dosyć jeszcze szczęśliwie, przypi
sać należy ju ż  to jakości wołów, a najbardziej 
starcia aię kompanii rzeźników z handlarzami. 
Rzeżnicy bowiem chcą plac tutejszy utrzymać 
i  w łymto celu robią o fe r tę ,  wzywają nas ,  by 
ieh  o przybyciu wołów zawiadamiać, i jak  sprze
daż pp. Zarowicza i Tchórznickiego udowodniła, 
kroki handlarzów śledzą ; ledwie bowiem p. Rrand- 
le r  o Olej godzinie rano Daszo pomieszkanie opu
ścił , już  byli rzeżnicy, i nie tylko podali wyż
szą cenę , ale i nie odstąpili , dopóki sprzedaż 
nie została zawartą. W tern miejscu musimy 
tylko zrobić uwagę, że jeszcze tu i ówdzie nie
sforne postępowanie rzeźników przebija się, i 
tak  kupiła kompanija w Ołomuńcu przez swego 
ajenta woły od Ilneseka i od Iłróla ze Szlązka; 
stanęły woły, zaszła sprzeczka o jakość , Kne- 
sekowi najkapitalniejszych 16 sztuk wołów wy
rzucili, a Królowi więcej braku zrobili. Król 
zgodził się , Ilnesek zapozw ał, a kompanija tłó- 
maczy aię, iż całkiem iuna jakość w kontrakcie 
była opisana. Lecz jeżeli tylko jakość liczbowo 
nie jest oznaczona, to te spory us ta ja ,  a zatem 
zawsze chyba w zawarciu kontraktu.

/ )  Słówko jeszcze o sprzedaży przez ofertę , 
którą ju ż  w poprzedniczych naszych uwagach 
jako  n a jk o rz y s tn ie j s z ą  twierdziliśmy. VYypadel( 
z wołmi pana Zarewicza po tw ie rd za  nasze zda- 
nio ; gdy bowiem p. Zarowicz listem z dnia 5. 
marca pisanym a 23. marca odebranym zawia
d o m ił ,  iż woły jego są w d ro d ze  i Das tylko o 
wskazanie kupca w e z w a ł ,  natychmiast kom pa
nija rzeźników, F ischer i H aubner , znając wy- 
karmienie i jakość wołów tego ż  , lis tem  własno

ręcznym na d. 25. marca w naszej obecności 
w dwóch egzemplarzach pisanym , ofiarowała 
za cetnar 38 zr. 30 kr. w. w. z odtrącenie® 
drugiego procentu i odpowiedni zadatek zabez
pieczyła. List od nas do Bystrowan adresowany 
i pocztą posłany, równie też z ramienia ko®' 
panii z ofertą do O łom uńca wysłano pełnomoc
nika ,  lecz ten minął g,ę z p a n e m  Zarewicze®:
nie było tedy akcepty , a kom panija , gdy Ju* 
p. Zarewicz staual w Wiedniu , lej ceny ^flC 
nie m o g ła , którąby dać była m u s ia ła , 
list był doszedł i oferta była przyjętą. Z łoiV  
liśmy tego dowody panu Zarewiczowi osobisę10* 
a udzielając tego , łączymy te uwagę , iż sprzeda* 
przez ofertę zabezpiecza sprzedającego od trsfij» 
uporządkuje kupujących i wkłada ju ż  na nic*1 
obowiązek do utrzymania odpowiednych ceO> 
bo jeżeli handlarz lub rzeźnik kupi przez ofor" 
tę ,  to już  się sam starać będz ie ,  by lę cenf 
utrzymać. Zostawiam jednak to wszystko zda* 
niom bieglejszych.

g) Widoki na wiosnę zawisły po największej 
cięści od napływu wołów do Ołomuńca. Wstrzy* 
mać bowiem napływ wołów z Węgier nie j 0St 
W mocy Galicyjanów, ale uporządkować tak, ^y 
razem wszyscy w maju nie przyszli, zdaje sio ni0 
być niepodobnem ; dl. tego zawiadamiamy , 11 
300 wołów p. Iłopystyńskiego 26. maja a 75® 
sztuk wołów p. Skarbka w trzech oddziałach, 
j .  21., 23 . m aja i 7. czerwca tu staDą.

Kurs giełdy warszawskiej dnia 3. kwietnia 1838'•

Wexel na 300 fr. za dwa miesiące do wyplace'  
nia w Paryżu , chciano sprzedać za 504 , k0'  
piono za 500 z i p . ; wexel za dwa miesiące ^0 
wypłacenia w Wiedniu na 150 zr. m  k . ,  chcia00 
sprzedać za 6 31 ,  kupiono za 630 z ip . ;  weS0* 
zł 2 miesiące w Wrocławiu do wypłacenia **" 
100 talar., chciano sprzedać z a 6 ł 2 ,  kupiono *a 
611 zip. — Za holenderskie dukaty nowe dflJ§ 
19 złp. 20 g r . ; za polskie listy zastawne łćał® 
bez kuponu (wartość kuponu zł. 1 gr. 3 2/3/ 
dają 96 zip. 5 gr. (G az. Pot'-)

T E A T R  P O L S K I .

W poniedziałek: (po raz 7.) JSTa dole ina pierwszeffl 
trze , czyli; Igrzysko losu, widowisko • 
niczne w 3 ahtacli.

(Do tego N ru .  Gazety dołączony jest Ner. 15. Rozmaitości.)

D o dzisie jszd j G a ze ty  do łączone je s t uw iadom ien ie  ks ięg a rn i M illiko w sk ieg o .

Red kcvja ; J . Ił. Ramiuskiego. —  D ru k iitn : Piotra P ille ra , we Lwowie. (.D od . jSadzW-s
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S C t t f ń n & i .  g u n g
e i n : r

5 ip o r if^ p o t it i fc ^ m  fur b o i fa ifjo lifc^ e£>eu tf$ran b ,
b u c ety

Johann Millilcowsłri in Lemberg, Stanisławów 
und Tarnów.

$afi bit pcricbifd̂ c ^reffe e'nen grofśen / nictyt ju betectynenben (Sinffufi auf unfere 8eft unb ityrt 
jsntwicffung gewonnen, befś fle benftl&en nur su oft, im SMenfle btr Betfiótung/ jur Untergrabung 
bej ©taubenS, be$ JKectyfee unb btr ffteętytit mifjbrauttyf: bieg ift eint Styatfnctye, trefcie man wobl be* 
£a8en, ober nictyt Ićiugnen fann. 3fl bcity SJfelen bitfe JIrt ber SDlitttyeifung bepnotye bit einjfge O.ucHe 
b*t 83tfetyrung geworben, unb wafl fle tagticty mit taufenbfcctyem (Sctyo wiebertyetyft, bafl ubt, wenn aucty 
Ui&ewufit, eint unwiberfietylictye apetyt auf bit ©emutfer audi^fo ifł rielfaltig ityre fttyre jur Ueberseu. 
flUtig unb ityr rSłort jut Styat geworben, unb fo ift ti ityr gelungen, riefe ityiet abfltacteflen Styeeriett 
in bie fPrajciś einjufńtyren, itynen rectyttictye ©eltung ju t>erft̂ aff«n unb mit ityret cor.ftauenttn £)u:ctyfuty» 
tung g-ofgen tyeroerjurufen, bie anfangtfcty 97iemanb geatynbet, unb ror benen bie Urtyeber jener Styec* 
tien eietleiĉ t fetbft jurucfgefctytecft wartn.

CDiefer neuen SWactyt gegenuber befinbet ficty bafl fatMifctye iDeutfctyfanb nccty immer in bem ent« 
ifyebenfłen fTCactyttyeite; efl getyórt ju fetnen bwfonberen fPrufungen unb Salamifaten, flety bie Srfctyeinun* 
flen ber ©egenwart unb 93orseit gtófitenttyei($ ren btn ©egntrn feintr îretye beuten taffen ju muffen. 
™<>bmenlticty bet eJ bemfetben bUtyer <jn ejnem Organe gefetyit, wefctyeb feine Utberjeugung auf einefeiner 
•rittbige SOBeife im ©ebiettye ber ©efetyetyte unb befl JKectyteb remćite, unb bu8 alb etn geifłiger SDlłtteU 
bur t itie ©ćeictygeflnnten jur 93etttye.bfgung ber firctyiietyen unb pclitifctyen Oibnung* ben mannictyfactytit 
*3el mpfungtn unb Hnfcinbungen gegenuber / rereinigfe: ein S3eburfn f / roefetyem Sagśblatter r.ictytent- 
fbttetym fónntn, ba ttyre oorjugHetyfłe Zfufgabe ifl. baa 0?eu<pŁ, wa4 ber Sag bringt/ ju berictyfen, um 
e4 bann einer meniger rem ©lomente bê errfê fen rutyigtren SBetraetytung ju ubergeben, bit eingtbenC 
ber SJergangentyeit unb ben S3ticf auf bit Sufunft gerietyfet, bie ©eifler ber ©egenwart ptuft unb bel 
iprtm tectyfen IHabmen nennt. 3)urd  ̂ btejt Umfldnbt paben fl($ bit Unterjei^nettn btmogen gefu^tt/ 
'>0m i .  Mprif b. 3 . an unter bem Sittl:

^iftortf^ p oU tifc^ e  S3ldtter fur \)a§ fa t^ o l i f^ e  ^ e u tfc ^ Ia n b ,
‘Inę biefen Zlnforbetungtn mógftdbfl genugenbt Beitfc^rft trf^tintn ju (affen. £Wit ifcren fiaben flĉ  
*̂Ie gteicbgeflnntt f>:«ftg» ^reunbe oereinigt  ̂ unter roetê tn wir jur Btit folgenbe nafimfcaft matben fónnen: 

vofrat  ̂ SSapet/ ¥rcf a j ó l t i n g t t /  9?aron 2)7. r. f j r e pbt t g f  ^tcf. ©ó r t e S /  £Kó^(er unb 
*• ®lep,  unb benen flety, wie wir tycfFen unb rertrauen, riefe Mnbete, fern unb natye, anfctyii^en 
^ttben, um unti mit Śepttagen ju unterfłu^en, weletye bem ©eifle unb ber Sfcrm biefer S9iaiter_ an» 
fltmeffen fl.ib. Zludty jweifetn wir nictyt, baf biejenłgen, wtlttyt bieft ©runbfaĘe biUigen, natty ifraftett 
JUl SJetbrełtung unferer Beitfctyrift beitragen werben.

itm i .  unb i5. jeben attonat  ̂ wirb biefelbe erfctyeintn, unb tyat junattyfl ben Srotrt> a u f  btm  
J^atSrectytfłttytn unb polit;J<tyen ©ebietbe bte rerotuticnare, wie bie begpotifctye ®cctrin btr Jalfctyen 
ptaatgweiStyeit buiety bie ŚJerfunbigung ber ©runbfafse watyrer Sfrerbeit unb beS Weetytfi ju btfómpfen, 
11 ber ©efttyittyte brn immer metyt ubertyanb netytnenben bfnmapungen bed ©ecten* unb fpartepgeł. 
*' tntgegtn ju wirftn, unb tnbliety bem fattyotifttyen Deutfttylanb SDlatetialitn, >̂ulf5mittet unb S33inft 

ittr ©iibung etneS felbflfłanbigen Utttyeili uber bit politifctysen ■ wte ubet bie literarifttytn Sageśereignifje ju (itfttn.
Sbrem 3ntyatte nacty wirb fie:

Hot. auf*** einet furjtn Styronif  ber (auftnbtn S3egebentyeiten, ron Bfit ju Btit grćfttt
trtrfłctyten unb Bufammenflttlungen ber te§tern entbaiten. 

hm jmt pt e t  Zfbfctynitt ifl cjrogeren bluffa ên pelittfetyen, nat ionat»ófonomifetyen unb 
Itrrifctyen Sntyalta alltr llrt gtwibmtt. 2l«tty ttyeotogifetyt ©tgtnflónbt, in fo fern flt mit bem



£ w e  cfe b tt @ an * eń  lu fa m m e n fH w w e n  r u n b  f u r  berf g tć& ere $> uM icum  c in  S n te re f fe  f r a b e n ,  finb  W '

tC n  r i tu n * « ^ w < t* " ń  / cbw ctyt b ie M t y #  b e r  $ e ra u « g e b e r  u t tb  i^ r e r  A J to a rb e tte r n i ty t  b<tyfo 9 * ^ '  
bicfe 5 P (a ter »u e lnem  f r i t i f a e n  S n f t i tu t t  j u  w a ty e n ,  b e n n o ty  S S e u t t f c e i l u n g e n  łn te re f fa n le t  
fclbft [cfcónroifTenftyaftlttyen 3 t t y a l t « , fe  w ie  f u r j e t e  tite ra r if r^ e  u n b  friflotiftye J R o t i ł e n  u n b  £ ł « '  
w c i f u n a e u  b a t in  ty re n  $ p ia$  f ln b e n .

®!e 2t6fl(fct ber £erau«ge&et unb t y m  gteunbe {(I babeę auiftyifefiiity barauf gerityfet, łn poił' 
t ftbct wie in fłrtylie&er înfłe t̂ ber Sffiabrfiejt cfcne £ a f unb o$ne gur$t |u błencn, iugleity aber o»<9 
burty ben Son tym ffllittyetlungen unb ®rortetungen bie gfcrfurtyt *u befunben, We fle tyrew ®eg«fl' 
ftante fty u lb ig  finb. _

9 3 tn  biefer łn  i je f te n  r e n  * b ł i  3  B o g n *  łn  © r c f j .O c ta e  e tfty e in en b en  g e itf ty r if t  b łłb en  i *  Ątftt ełn*n 
SBanb, jm eęS B an b e  e łn en  S a f trg o n g . f f u t  W e W *9 fo m m e n b en  O .u a r ta te  b i tfe 4 3 a ty re $  i8 3 & fu b fc r lb i r t
b e t  Johann Millikowski i t t  Lemherg, Stanisławów u t t b  T a r n ó w
Kit 9 fl. S . ©?.

SPIuntyen/ ben io .  gebruat i°3 °*
S e .  © .  W U i p S  /  m „ . „  „  S e .  © .  © ó t t t S .

•tb . óffentl. fprofejfor ber Metytc unb sHttglieb 
ber f .  Kfabemie ber 8łifT<nftyaften.

S3?t Johaun Millikowski ttt Lemberg, Stanisławów tłrtb Tarnów
W  Ju  ł>aben:

J $ ł  C H C@inmcif$itnfl8wetfe
®  t t t  t t  b  t ,

m l $ t  t n  je fcer  S r e i t n e r e t  o f tn e g c r o n & m m ą  fp ą te icS  a u ś g e f u & r t  w e r b e n  fa n i f -

S u t t y  biefelbe w itb  n u ffo tfen b  m e$ t © u | e  M  b . ty e r  g<6ilbe t u n b  g łb t 16 p r o c e n t  m eb r  » r a n * »  
w e in ,  b .  p, f ta t t  i o o  0 . u a r t  e b e r  t f a n n e n  1 16 . ^

21 u 8 ^artoffeln
f u f e i f r e i e n 

SSranbtoein ober © p i r i t u S ,
f c  w i e

au« 1 0 0  $rcu £ . ^funb Sarioffern, e x c lu s iv e  SR alj, 5 3 0  bis 5 8 8  procent 2Hfotyol naty Jrafl^ ' 
ober U |  fceclinet Ctuart ( 9 -  SBtener SRaafj) Sranbiuein ju  5Q§ natySraD eg, 3 6§  nacp 9 łi&<* 
ober © toppont, 2 0 ^  ©rab n a #  S a n ie : , 1 7 |  °  n a $  ^ e a u m e , ober 8^ •  natb ©penbrop ju  ecbalte^*

as o n
© .  S i t  ci u

U eber bie O o t ty e i f e  b iefer £D?etyobtn fp re ty e n  fi ty S e u g n iffe  g u n fifg  a u « j  b a  in b effen  łn  n cu eK *  
B e łt S eu g n iffe  geb ien t £ a b e n , u t n  j u  t a u f t y e n , fo w  r i  ® e m je n fg e n , b e r  o ^n e  g ró jje rn  ^ o (łe n au fn > a n ^  
e in e  an fe^ n tity  ^óftere geiftfge Z iufibeu te / o!3 n a ty  b itfem  iO etf< ty ten  e r j f e l t /  e in e  ^ t f i m ł e  o o n

Z e h n D u c a t c n  
a u J b e jo ^ t .  2 B e r biefe Z fnw eifung  f a u f t ,  c e rp f lity te t  f t ty ,  fofcęe n u r  f u r  flty  j u  benufcen.

^ r e ł « :  3 %paUx ober 4 ff. 3o tt. <E. 3W.
. ^ c r i n t i m t  u n b  Sctitg tyctit  i n  S e ip j i i )*


